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Gawęda Druha Przewodniczącego. 
  

Kiedy dwa lata temu zjawiła się u mnie w Katowi- 
cach delegacja żeglarska z druhną Wolfową i Ter-Gaza- 

równą na czele a to, by mnie zachęcić do osobistego 

współudziału w zorganizowaniu pomocy finansowej dla 
zakupna jachtu, przystałem natychmiast, jeden tylko sta- 
wiając warunek: 

— Jeżeli harcerski oddział żeglarek za mem popar- 
ciem jacht taki nabędzie, musi mnie nim powieźć przez 
zatokę pucką i to z Gdyni na Hel lub odwrotnie. — Zgo- 
dzono się z tem, że będę mógł rozszerzyć swe żądania 
w kierunku na Bornholm, Rugję, a nawet Sztokholm. 

— Dlaczego nie do Ameryki? — mówiłem żartem. 
W kilka miesięcy później jacht, zwany „Grażyną*, 

kołysał się już na bałtyckiej fali, na spełnienie jednak 
postawionego przeze mnie warunku trzeba było czekać 
dwa lata, oczywiście z winy mych tatrzańskich umiłowań, 
które mnie długo trzymały zdala od morskich rozkoszy. 
Tak się jednak okoliczności złożyły, że „Zawisza Czarny” 
miał się w długą puścić wędrówkę, a w t. zw. żeńskim 
ośrodku morskim na Helu druhna Naczelniczka zebrała 
konferencję celem przedyskutowania ważnych zagadnień 
programowych. Pojechałem. 

Odstawiony na „Zawiszy Czarnym do Jastarni — 
zatrzymałem się na noc w Juracie. Wieczór był naprawdę 
wspaniały. Na zachodzie płonęło niebo ii kładło się re- 
fleksem na zatoce. Stojąc na wysuniętym pomoście, mia- 
łem wrażenie, że tkwię w środku olbrzymiej, przez Boga 

chyba stworzonej bańce mydlanej, grającej na swej po- 
wierzchni purpurą, jaskrawym różem i głębokim fiole- 

tem. Ciszę mąciła tylko modlitwa fal, uderzających 
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o brzegi, może szept zmęczenia i prośby o spokój po od- 
wiecznym ruchu, pędzącym ku nieznanym celom. Zielone 

czuby sosen na srebrnym piasku walczyły jakiś czas z po- 
tęgującą się melancholja przygasających barw, by wresz- 
cie wtopić się w ten jednolity ton dopełnionego wieczoru, 
który sączy w serce jakąś nieokiełznaną, dziwną, z kraj- 
obrazu płynącą tęsknotę. Leci wtedy ponad wodami i lą- 
dem duch „smętek* na zaczarowanych skrzydłach letniego 
zmierzchu i trąca niemi o dusze tego wszystkiego, co żyje, 
a co po drabinie snu Jakóbowego pnie się ku niebu w 
walce, męce lub w triumfalnej radości. 

Już dogasały wieczorne zorze, kiedy w rdzawo-bu- 
rych mgłach, gdzieś na dalekim horyzoncie zapaliły się 

lampy gdyńskie. Jakby ktoś zmienił zwrotnicą bieg myśli 
na inne tory. 

Gdynia! Wcielenie polskiej wiary, entuzjazmu i mą- 
drej woli pracy dla potęgi Narodu i Państwa, wielki zew 
ku morzu na szeroki świat, na którym nasze imię i war- 
tości muszą mieć swą wagę. Siedzieliśmy tu niegdyś 
szeroko, bo aż po Królewskie Inflanty, ale nie umielimy 
sięgnąć nawet po władztwo nad Bałtykiem. Daliśmy się 
wyręczyć innym i zapłaciliśmy za to drogo, bo utratą 
wolności. Teraz musi być inaczej. Z tego skrawka wy- 

brzeża trzeba uczynić niezwalczoną warownię polskiej siły 
gospodarczej i militarnej, punkt wypadowy naszej eks- 
pansji politycznej i kulturalnej. Przecież ujście Wisły 
i morski brzeg, to konieczny barometr naszej niepodległo- 

ści. Bez nich niema Polski. Na tym punkcie nie ma być 
żadnego kompromisu i żadnych ustępstw. Ktoby po te 

resztki naszej Bolesławowej spuścizny sięgnął, musi się 

  

 



  

spotkać z zwycięskim odporem całego Narodu. Precz za- 
tem ze łzawym, słowiańskim sentymentalizmem. W du- 

szach naszej młodzieży musimy rozpalać miłość czynu, 
wiskrzeszać i kształtować w niej nieustępliwość, hardość, 

odwagę i wytrwałość. Zatruwać serce wikingowską tęsk- 
notą przygód, nastawiać puls krwi na rytm upartego 

i zwycięskiego trudu. Całe pokolenia rozprawiać się mu- 
szą z nędzą naszego współczesnego życia. Wystarczy ob- 
jąć myślą choćby ten pomorski brzeg. Przecież trzeba 
utrwalić i rozbudować nasze prawa w Gdańsku, rozsze- 

rzyć porty, stworzyć taką marynarkę, by nasz handel na- 

brał charakteru obrotu światowego i spokojnie rozwijał 
się pod osłoną silnej floty wojennej, przeprowadzić dobre 
drogi, wytępić ohydę brudu i krańcowego ubóstwa dzisiej- 
szej Jastarni, wznieść pięknie, kulturalnie urządzone let- 
niska lub miasta, tętniące pracą i szumiące łoskotem 
transmisyj, dźwigów i potężnych maszyn. 

Na morze! Oto okrzyk, który musi na- 
stawić nanowąmelodjęnasze serce, mięś- 
nie i mózgi. Biało-czerwona bandera niech się jawi 

w każdym zakątku mórz i oceanów, a piosenka naszego 

marynarza niech brzmi w rozgwarze międzynarodowych 
portów. Życie samo zaprasza Was, harcerki i harcerze, na 

sżerckie gościńce bajecznych, jedynie wartościowych przy- 
gód, które przeżyjecie tylko wtedy, jeżeli swa młodzień- 

czą wiarę i entuzjazm połączycie z silną wolą, hartem 
i umiejętnością. A zatem: 

  

  

  

„Razem — młodzi przyjaciele! 
Choć droga stroma i Śliska 

Gwałt i słabość bronią wchodu — 
Gwałt niech się gwałtem odciska, 
A ze słabością łamać uczmy się zamłodu!* 

Z naszych, harcerskich szeregów wyszedł Wagner, 

który na skromnym, lichym jachcie przepłynął Atlantyk 
i Ocean Spokojny. Jutro w daleką, bałtycka podróż wy- 

biera się szkuner „Zawisza Czarny”. W Jastarni i na 
Helu kołyszą się nasze czajki, a wszystkie rzeki polskie 

roją się od harcerskich kajaków. Chcemy dać, 
a więc damy Polsce prawdziwych ludzi 

znad morza, ludzi o wesołym i dobrym 

uśmiechu, ale nieustępliwych w walce 
itwardychwrzetelnejpracy. 

'k 

Nazajutrz wyjechałem na Hel. Dzień był piękny, sło- 

neczny. Po odebraniu raportu od druhny Skąpskiej i za- 
poznaniu się z załogą jachtu „„Grażyna* — wziąłem udział 

w konferencji Komandantek, które kolejno zdawały spra- 

wę z przebiegu dotychczasowych prac obozu. Między in- 

nemi druhna Lindnerówna zreferowała przedyskutowany 

już na konferencji temat, czy i w jakiej formie mają być 
uwzględnione w naszej pracy młodzieżowej problemy spo- 

łeczne i czy nie wykracza to poza ramy organizacji har- 

cerskiej. Nawiązując do sprawozdań Komendantek, sta- 
rałem się w dość obszernym wywodzie zaznaczyć moje 
własne w tych kwestjach stanowisko, oraz podać pewne 

wytyczne w zakresie poruszonych tematów. Naszym 

celem wspólnym, najogólniejszym, ale 
inajważniejszym jest utrwalenie w pra- 
cymocarstwowej siły Państwa woparciu 

ozorganizowanyiświadomy swychcelów 

naródpolski. Tak nas, jak i przyszłe pokolenia cze- 

kają bardzo poważne zadania. Trzeba będzie pokonać ol- 
brzymie trudności. I dlatego właśnie, że tak jest, przy- 
gotowanie coraz to nowych zastępów dobrych, znających 
swe obowiązki i umiejących je wypełnić obywateli jest 

zagadnieniem najwyższej doniosłości. Harcerstwo jest 

przedewszystkiem organizacją i ruchem młodych. 

Byłoby błędem u samych podstaw na- 
szych robót gdybyśmy w duszach mło- 

dzieży nie zaszczepiali tęsknoty za naj- 
piękniejszemi ideałami, gdybyśmy uni- 
kali śmiałego zarysowania obrazu tej 

Potski, którą chcemy stworzyć w miłości 
i własnym trudzie. Z tej przyczyny nie może- 

my młodzieży wsadzić pod klosz, odciąć jej od życia i ho- 
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dować na sztucznej pożywce mniej lub więcej. pięknych 

frazesów, zaciemniających rzeczywistość, którą przecież 

chcemy zmienić na zasadzie sprawiedliwości społecznej. 
Musimy w zaraniu młodości obalać linje podziałów, tak 
łatwych u nas na tle tradycji kultury szlacheckiej, a stwa- 

rzać punkt wyjścia nowego społeczeństwa, w którym 
wszyscy wzajemnie się rozumieją i wszyscy dla ogólnego 

dobra pracują. Nie może w polskiej rzeczywistości po- 

wtórzyć się koszmarna historja, odtworzona tak tragicz- 

nie przez Żeromskiego w rozmowie Huberta Olbromskiego 

z idącem na rzeź panów chłopstwem w r. 1846. Były tam 

jakby dwa światy, na jednej wyrosłe ziemi, a oddzielone 

sznurem wiekowej krzywdy i wzajemnego niezrozumienia. 

Instynkt uczucia i myśli szerokich mas polskiego ludu 
trzeba nierozerwalnie spleść z pojęciem Państwa Polskie- 

go. W tej właśnie dziedzinie my, harcerze, możemy bar- 

dzo dużo zrobić, krzepiąc nietylko uczucia braterstwa 
i wzajemnego szacunku młodych, opartego nie na pozy- 
cji społecznej a dobrze wypełnionym obowiązku, ale 
i wpajając w serca ideę konieczności 

przebudowy społecznej struktury celem 

usunięcia tych krzywd i niesprawiedliwości, których nie 

trzeba szukać, gdyż codziennie, z każdego zakątka dzi- 

siejszej rzeczywistości krzyczą wielkim głosem. A zatem 
z programu naszej pracy nie możemy wykreślić zagad- 

nień społecznych. Wręcz przeciwnie. Będzie to jeden 
z najważniejszych punktów naszej działalności na przy- 

szłość. (Dokończenie nastąpi) 

PA. , aĄ: NM 
7 

 



  

  
  

  KEOEONEEEWEK OD YH FECYAASEASSZEPEE FET 
HELENA ZAKRZEWSKA 
    

Z 

=) koral +. 

  

ASY PAN 

Z LL 

    
    

  
  

      
N 

  

Ami stary Łuka, ani nikt z gromad- 
ki górników nie spostrzegli, że Fron- 
cek został w tyle. Mają dosyć kłopotu 
ze schodzeniem. Błoto jest coraz do- 
kuczliwsze. Lepkie i kleiste, że nóg od 
niego nie można oderwać. Ludzie Śli- 
zgają się, potykają, padają, jeden roz- 
bił latarkę, drugi wykręcił przy upa- 
daniu rękę, a tu nawet zakląć sobie ser- 
decznie nie wolno. Od góry niosą się 
w powietrzu jakieś echa, dudnienie wielu 
kroków, jakby całe drużyny niewidzial- 
nych górników przebiegały umarłe 
chodniki. Niema ani jednego pośród 
gromadki zuchów, któremuby ciarki nie 
chodziły po skórze. Bo to przecież nie 
to, co zawsze. Nie dziwne im są gor- 
sze jeszcze przejścia. Krecia praca w 
poziomie wyciska z człowieka mieraz 
ostatnie poty i nikt się nie skarży. Ale 
tu, w opuszczonej kopalni, gdzie Bóg wie 
jakie złe siły harcują, ta wędrówka na 
ślepo wżera się w dusze mimowolnym, 
nieopanowanym strachem. Teraz już 
nawet Łuka żałuje, że dał się do tego 
szaleństwa nakłonić, 

— Długoż tam jeszcze? — sarkajs 
górnicy. 

Łuka z inżynierem starannie badają 
dyrekcyjne mapy. 

— Jeszcze ze dwa zakręty, już nie- 
daleko, tu na mapie jest miejsce ozna- 
czone krzyżykiem, to pewmo będzie 
wejście do owej sztolni — uspakaja ich 
Łulka. Błoto ustaje, teraz będziemy pod- 
nosić się w górę. Ino trzymajcie się ku- 
py, bo tu dziur, a ganików bez liku. Kto- 
by tu zabłądził, toby się stąd żywcem 
nie wydostał. Kopalnia, panie, to nie są 
żarty, sam pan tera widzom, mo nie? — 
zwraca się stary do potulnego już zu- 
pełnie inżymierka. 

  

I znów zaczyna się spinanie w górę. 
Kamienie, bruzdy, wyżłobione przez 
wodę, kłody nawpół zmurszałego drze- 
wa, na każdym kroku utrudniają wę- 
drówkę. Pot perlisty spływa górnikom 
po twarzach. Duszno i straszno. Twar- 
de dłonie ukradkiem czynią znak krzy- 
ża na piersiach. Nagle urywa się dro- 
ga. Przed górnikami bieli się w pół- 
mroku gładka, jasna skała. Jasna, nie 
czarna. To znaczy, że tu jest granica 
węglowej żyły. Tu nigdy żadnej sztolni 
być nie mogło. Klimczok wprawnemi 
palcami dotyka ściany, obmacuje ka- 
mienie, szuka, bada. 

— Zabłądziliśmy — mówi wreszcie. — 
To jest Ślepy chodnik. Już od dobrej 
chwili uważałem, że węgiel coraz lich- 
szy, że go tw coraz mniej. Skała jest 
lita, żadnego na niej pęknięcia, żadnej 
rysy, nigdy się tu mie mie zawaliło. 
Patrzcie sami, ani tu gruzy, ani rumo- 
wiska, jak zwyczajnie po zapadnięciu 
się sklepienia. Wracajmy, bo lampki 
gasną, pomdlejemy wszyscy z braku 
powietrza. 

— Wracajmy — mówi krótko Łuka. 
W zębach miele jakieś niewymówione 
wyrazy. Jest wściekły na dyrekcyjne 
mapy. Ładnie ich urządziły! Tyle go- 
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dzin zmarnowali, żeby się dostać do śle- 
pego muru. Teraz już na swój tylko 

rozum będą zdani. O ile wogóle nie roz- 
myślą się i nie wrócą. Od samego po- 
czątku im się nie wiedzie. Zmęczeni 
i zdyszani szyfbkim krokiem schodzą 
spowrotem aż do miejsca, gdzie znów 

  

zaczyna się to przeklęte błoto. Tu przy- 
najmniej jest trochę mniej duszno. 
Lampki, które przed chwilą ledwie się 
tliły, rozbłyskują jaśniejszem światłem. 

-—— Spocznijmy chwilę — mówi Łuka. 
— Pan inżymier ledwo już  zipią, 
a i mnie do imentu dech zaparło. Stań- 
cie se tu razem, rozprostujcie plecy, 
zrobimy naradę. Froncek, coś ty baj- 
durzył o tym drugim zakręcie na prawo? 

Milczenie. Górnicy patrzą po sobie. 
Chłopiec się nie odzywa, oibrażonego 
stroi, czy co? 

— Froncek — ryknął naraz stary 
Łuka okropnym głosem. — iPnzez rany 
Chrystusa, gdzieś jest ? 

Dudniące, złowrogie echo tłucze się 
o sklepienie. I nie. Cisza. Serca stło- 
czonych w ciasną gromadkę ludzi biją 
tak mocno, że stukot ich słychać po- 
przez grube bluzy. Groza ich ogarnia. 
Chłopak! Ten najmłodszy! jak mogli go 

stracić ? 

— Dopiero przed kwilecką był tu 
koło mnie — odzywa się szeptem któ- 
ryś z nich. 
— EK, nie, przypominam sobie, że go 

już od dłuższej chwili nie widziałem — 
pnzeczy drugi. 
— Klimczok — mówi Łuka drgają- 

cym, do skomlenia podobnym głosem. 
— Tyś bracie szedł naostatku. Nie 
przepuściłeś go? Nie ostał się gdzie 
w. tyle ? 

Chwila głębokiego skupienia. 
— Nie, bracie Łuko — odzywa się 

wolno i z namysłem Klimczok. — Jaką 
chwilę sobie przypomnę, to wiem, że 
zawdy byłem naostatku. Musiałbym 
był zauważyć każdego, ktoby był został 
w tyle. Chłopak szedł zą wami, zaraz 
za panem ińdzinierem. 
— Przypomnijcie sobie, panie, — bła- 

ga Łuka, a grdyka mu lata w świetle 
podniesionej latarni, aż strach patnzeć. 
— Przypomnijcie sobie, panie! był przy 
was, czy nie był? To mój krześniak — 
dodaje zdławionym szeptem — mojego 
druha Kukucza wnuk, wolejbym życie 
stracił... 

Śmiertelnie blady, pan inżyaier namy- 
śla się długo. Wie, że z początku chło- 
pak plątał się koło niego. Ale potem, 
w ustawicznem zmaganiu się ze śliskim 
męczącym terenem, każdy myślał tyl- 

ko o sobie. Nie, nie pewnego nie można 
powiedzieć. Z początku był, a potem 
nikt go sobie nie przypomina. Przepadł, 
znikł bez śladu, niema go — i to wszy- 
stko, 

  

— Wracajmy, może został w jakiejś 
bocznej dziurze ze zmęczenia. To mie 
na nieletniego chłopca taka wyprawa — 
mówi Łuka, niepodobny do samego sie- 
bie. 

  

  

  

  

    

  

  
    

  

— Nie, bracie, mie wrócimy — mówi 
surowo Klimczok, który samorzutnie 
obejmuje teraz dowództwo. — Lampki 
nam dogasają, nogi mdleją z utrudze- 
nia. Wrócimy do głównego chodnika, 
poczekamy tam na pana nadsztygara, 
on zarządzi co robić. Juści chłopca , 
trza szukać, ale mądrze, by więcej je- 
szcze nieszczęścia nie przyczynić, Chodź- 
my. 

Bierze pod ramię przygarbionego 
Łukę, zarządza, żeby ludzie trzymali się 
zą paski, jeden drugiego i, naz jeszcze 
woła donośnie: 
— Froncek, gdzieś jest? odezwij się... 

Fro-o0-oncek! 
Nie, tylko ten niesamowity poświst 

własnego głosu, odbijający: się od niskie- 
go pułapu. 
— Ano, chodźmy, może się tam w 

górze przyzostał! Bóg go nam pomoże 
odnaleźć. Nie traćcie serca, bracie 
Łuko! Zrobi się, co w ludzkiej mocy. 
Nie trza było dzieciucha brać na wy- 
prawę. 

— Amo bo i prawda, nie trza było! — 
przyświadczają górnicy. 

Stare chłopy są, a płakać im się 
chce. Ogromnie wszyscy tego skrzata 
lubili. Czupume to było, a zuchowate, 
tacy się na kamieniu rodzą. Jakże się 
to mogło stać Boże miły, jakże się to 
mogło stać? Chylba nieczyste siły... 

— Boże, bądź miłościw.. — szepce 
ten i ów, trzymając kurczowo za pasek 
kroczącego przodem towarzysza. Idący 
naostatku oblewa się zimnym potem. 
A nuż go nagle coś oderwie i ciśnie 
gdzie w dziurę, że się znaku po nim nie 
zostanie? Poco było leźć w to licho? 
Wiadomo, w przeklętem miejscu jedna 
bieda drugą goni. 

W głównym chodniku widać mdły 

blask lampki. Wysoka postać pana nad- 
sztygara majaczy w półcieniu. To do- 
daje górnikom otuchy. 

— No i co? znaleśliście? — pyta 
gromko rzeźki głos, głos żywego czło- 
wieka. 
— To był ślepy chodnik, zakończony 

wapienną skałą, — odpowiada niepew- 
nym głosem inżynier. 

— A to co? — pyta ostro nadszty- 
gar, patrząc na Łukę, zwisającego bez- 
władnie u (boku Klimczoka. — Zemdlał 
z utrudzenia ? 

— Straciliśmy Froncka Kukucza — 
odpowiada trwożmie Klimczok. — Nikt 
nie wie, kiedy nam przepadł. To był 
jego krześniak, wiecie panie, wnuk jego 
kumotra, tego co to wtedy... 

an nadsztygar nie traci czasu na 
próżne gadaniny. Wlewa Łuce łyk wód- 
ki do gardła, zarządza natychmiastowe 
przesłanie do zarządu kopalni wiadomo- 
ści o tem, co się stało. Nakazuje przy- 
słać pomoc ze świeżemi lampami, ze 
sznurami | z żywnością. Tymczasem 
zmęczeni gómicy rozkładają się na zie- 
mi i zabierają się do posiłku, choć im 
każdy kęs staje w gardle. (C. d. n.) 
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Kazek, Zbyszek i Stach byli w trzeciej b, Leon i Stef 
w drugiej a, Janek zaś i Zygmunt w czwartej (jedna 
tylko była czwarta, więc ani a ani b, tylko czwarta). Ni- 
czem napozór nie odróżniali się od trzystu swoich kole- 
gów. Takie same mundury szkolne, te same na rękawie 
tarcze z numerami. Cała „buda* jednak wiedziała, że 
gdzie pokazał się Zygmunt, tam za chwilę zjawił się Zby- 
szek, a zaraz potem reszta. Ktoś nazwał ich braćmi sjam- 
skimi, ale było ich trochę zadużo, jak na tę nazwę — wy- 
szukano lepszą i ta się przyjęła — siedmiu braci czuwa- 
jacych. 

Spoczątku oburzali się na to. Kazek kiedyś powiada: 
— Niech mi któryś sztubak w oczy powie „czuwają- 

cy brat”, to jak swoje szelki kocham, dam w zęby! — 
— Tybyś zaraz w zęby bił — wycedził Zygmunt — 

stosuj taką metodę jak ja, bądź doskonale obojętny. Uda- 
waj, że nie słyszysz, zobaczysz jaki to efekt wywołuje. 

Aż kiedyś doszli do przekonania, że niema się o co 
złościć. 

A było to tak. Wrócili wieczorem w sobotę z nar- 
ciarskiej wykapki i wpadli na chwilę do harcówki, aby 
odsapnąć. Zmachani byli solidnie, 23 km. w trzy i pół 
godziny, to nie w kij dmuchał. 

Siedzą, siedzą, aż odrazu Zbyszek jak nie ziewnie na 
całego! Stef uśmiechnął się, a potem znagła huknął pię- 
cią w stół: 

— No, spróbuj tylko zasnąć „czuwający bracie*! Nie 
wolno, aniołku najsłodszy, musisz czuwać. 

Poderwali się wszyscy, zaczęli krzyczeć jeden przez 
drugiego: 

— Dosyć tego, nie damy z siebie kpić, musimy coś 
na to zaradzić! 

Panie święty, jaki rumor się zrobił. Chodzili, cho- 
dziłi, rękoma wymachiwali, buciskami walili w podłogę, 
aż się kurz podnosił. I jakoś nic nie mogli wymyśleć. 
Wreszcie ich Janek czterema słowami na miejscu osa- 
dził: 

— A ja mam radę! 
Zatkało ich. 
— To czemu siedzisz cicho, gadaj-że prędzej! 
I Janek powiedział: 
— Nie wiem właściwie, o co macie pretensje. 

— Widzisz go, on nie wie! I to ta cała twoja rada? 
Bodajbyś całe życie w dziurawych butach chodził. 

Krzyczeli, o jakże krzyczeli, krew im do gęb przy- 
stojnych uderzyła, że wyglądali jak stado podrośniętych 
indyków. 

Janek przeczekał burzę, a potem zaczął: 
— Ależ ja naprawdę nie wiem, dlaczego się złościcie. 

Posłuchajcie tylko! Czy to obraza, że nas ktoś braćmi 
nazywa? A może nie podoba wam się to, że mówią na 
nas bracia czuwający ? 

A bo to nie dlatego, że niby nie śpimy, tylko że 
u nas mówi się „Czuwaj!* — nieśmiało bąknął Kazek. 

— Aha, to dlatego robisz minę obrażonej wielkości, 
co? Chociaż wszyscy dobrze wiedzą, że jesteś w drużynie, 
to starasz się na wszystkie boki nie przypominać im tego 
zbyt często. Widzicie moi drodzy, już dawno chciałem 
o tem z wami pogadać. I nietylko o tem, o wielu innych 
jeszcze sprawach, które się z tem wiążą. Czy macie ocho- 
tę jutro po nabożeństwie zebrać się tutaj-na kilka chwil? 

Naturalnie, że wszyscy się zgodzili, 
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Leon i Stach mieszkają na wspólnej „stancji — 
więc poszli razem do domu. Jakoś nic w drodze nie mó- 
wili ze sobą. Stach nie przystanął nawet przed wy- 
stawą „Domu Sportowego*. Dopiero po kolacji Leonowi 
wozwiązał się język. 

— Wiesz Stach, tak myślę, myślę i ani rusz nie mogę 
wpaść na to, co Janek chce z nami jutro obgadać. Mocno 
dziś robił tajemniczą minę. 

— Powiadał niby, że coś w związku z tą naszą na- 
zwą, ale co to może być takiego? 

— Eh, nic i tak nie wymyślimy, kładźmy się spać, 
jutro i tak się dowiemy. 

Jednak jeszcze po zgaszeniu światła Stach wyjechał 
z czemŚś nowem. 

— A powiedz mi bracie, co ty myślisz o Janku? 
— Jakto co myślę? 
— No gdyby cię tak ktoś zapytał, jaki Janek jest, 

jakbyś go określił ? 
-—- Powiedziałbym, że jest morowy chłop! Oleju ma 

w głowie więcej, niż my dwaj razem, na wszystko potrafi 
ci odpowiedzieć, zawsze daje sobie radę. 

— Oj to prawda! Czy ty wiesz, że on się właściwie 
sam utrzymuje ? 

— Jakto, a matka? 
— Matka dostaje przecież nędzną emeryturę po swo- 

im mężu, nauczycielu wiejskim, ledwo starczy jej na za- 
płacenie komornego i przyodzianie się. Janek oddaje jej 
całe 60 zł, które dostaje za korepetycje. Pomyśl bracie, 
nachodzisz się, nadenerwujesz z durniami, napakujesz im 

w głowę różnych mądrości i nawet za to do kina nie mo- 
Żesz sobie pójść. Jak tylko przyjdziesz z lekcyj na pierw- 
szego do domu, to zaraz wyjmujesz z kieszeni trzy dwu- 
dziestki, albo furę srebra i oddajesz, jakby to nie były 
twoje. Janek jest naprawdę morowy chłop. 

— [I wiesz, nigdy nie potrafiłbym mu powiedzieć: 
Janek, kłamiesz! Wyobraź tylko sobie, tak do Janka po- 
wiedzieć — skonać można ze śmiechu. 

— Masz rację. Nigdy mi to do głowy nie wpadło. 
Znam go przecież już cały rok. Codzień go widuję, patrzę 
na niego, tyle z nim gadam. Takie mi się to proste i na- 
turalne wydawało wierzyć mu. Nigdy nie pomyślałem, 
żeby Janek mógł zbujać. 

— O powiadał mi Zygmunt, co to za heca była, kiedy 
Janek przyszedł do nich rok temu do klasy. Możesz so- 
bie wyobrazić, jaka to była sensacja — nowy przycho- 
dzi! Ale ci go dopiero oglądali, a ciekawi byli, jaki też 
typ z niego. W pierwszy dzień dali mu profesorowie spo- 
kój. ale już na drugi dzień zaczęli go pytać. I wyobraź 
sobie, Janek na wszystko pierwszoklaśnie odpowiadał. 
Dziwiło się bractwo — bo przecież przyszedł z głębokiej 
prowincji, a tak wszystko umie. Aż tu na trzeci dzień 
wywołuje go matematyk i każe sobie pokazać zeszyt z za- 
daniami. Janek szuka w tece, czerwieni się i powiada, 

wyobraź sobie, powiada, że zapomniał zabrać zeszyt. 
Wszyscy w śmiech, że sobie taką głupią wymówkę znalazł. 
A Janek nie, tylko jeszcze się więcej zaczerwienił i mil- 
czał. Aż tu, rozumiesz, profesor pyta go się, jak długo 

idzie z gimnazjum do domu. Zygmunt powiadał, że mu 
się strasznie żal Janka zrobiło, bo już się teraz nie wy- 
miga. I pomyśl sobie, Janek uśmiecha się i mówi do pro- 
fesora, że jak pobiegnie, to w trzy minuty może być spo- 
wrotem. No to idź po ten zeszyt! Janek wrócił za trzy 
minuty, przyniósł zeszyt a w zeszycie miał pięknie wy- 
pisane zadanie. Tłumaczył się potem, że się dopiero u nich 
meble ustawia, więc zeszyt mu się gdzieś wieczorem zapo- 
dział. I najlepsze, że wszyscy mu w to także uwierzyli. 
I od tego czasu już mu zawsze wierzą. (O dz M.) 
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